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W  czasie ,  w  k tó rym  więcej niż k iedyko lw iek , ma- 
teryalizm przy t łum ia  wszelkie  szlachetniejsze uczucia, 
w  k tó rym  cierpienia roclu ludzkiego w yraża ją  się w p o e-  
z y i ,  w  m alarstw ie , rzeźb ia rs tw ie ,  m uzyce ,  gdzie nawet 
z melodyi tańca znika w eso łość ,  a sam ty lko smutek i 
rozpacz  panu je  — w  tym, m ów ię czasie, miło jest z w ró ­
cić uwagę czyte lników na dzieło, niosące nam tę s łodką 
nadzie ję  i przekonanie , iż nie zaw sze  lak będzie , jak jest 
dz is ia j ;  źe nie zaw sze ziemia nasza pozostanie padołem  
p łaczu  i ucisku ; źe p rzy jd z ie  błogi czas, ów  wiek z ło ty  
pow szechnej na całym  świecie szczęśliwości.  C a ły  r o ­
dzaj ludzki szczęśliwy! Ja k a ż  myśl może b y ć  p iękn ie j­
szą, jakie życzenie wzuioślejszem, szlachetniejszem. Lecz 
czy da się uiścić? O toż  dziełko p. P ry tw ica  dowodzi,  
iż myśl ta nie jest czczeni tylko m arzen iem ; źe owszem 
urzeczyw is tn ioną b y ć  m oże , źe naw et m y  sami blizcy 
jesteśm y tej pożądanej chwili. Jak ie  ma do tego pobudki,  
p o s łu c h a jm y :

C zęsto  już, tak au to r  zaczyna swój w yw ód, pisarze 
powieści,  za pomocą swej bu jne j  imagiuacyi,  usiłowali 
nam w ystaw ić  stan ziemi i je j  mieszkańców, jaki będzie 
za s to ,  za tysiąc lat. O p isy  te atoli niczern więcej nic 
b y ł y ,  jak ty lko  igraszką w y o b ra ź n i ,  żadnej uiszczenia 
ich nie podające rękojmi. In d u s lry a  i cywilizacya (pod 
ostatnią rozum ie au tor  s topniow e doskonalenie się w k a­
żdym  względzie ludzkości ,  p rzez  indus t ryą  zaś mate- 
rya lną  część tego udoskonalen ia)  — jakkolwiek wolne i 
n ieznaczne czynią postępy, czynią je  jednak  zawsze p o ­
d ług  pew nych  zasad i koniecznych  p r a w ; a stosownie 
do  n a tu ry  rze czy  i lu d z i ,  tak  pros to  w ym ierzonym  idą 
gościńcem, iż opiera jąc nasze  wnioski na pewnikach n au ­
kowych, z wielkiem do p r a w d y  podob ieńs tw em , zdo ła­
m y rzucić niejakieś św iatło  n a  p o s tę p y  ludzkości i je j  
przysz łość .  U cyw ilizow anym  n az y w a  au tor  ten naród, 
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którego największa część ,  to jest o g ó ł ,  s łodkich  rozko­
szy  i przyjemności życia kosz tu je :  n ie  p rzy p u sz cz a  on 
ro zd z ia łu  maleryalnych od um ysłow ych  rozkoszy ,  u w a ­
żając go za n iepodobny ,  albowiem zaspokojen ie  naw et 
na jp ierw szych  i najkonieczniejszych po trzeb  ży c ia ,  jak  
np .  zaspokojenie głodu, okrycie ciała, jedynie  za p o ś re ­
dnictwem sił um ysłow ych uskutecznione, szlachetniejszej 
jego duchowe'j cząstki jest udziałem.

A u to r  w  dalszym ciągu wskazuje źródło  w ygód  i 
ro zk o sz y  życia i d o w o d z i , źe bogactwo p rzyrodzen ia  i 
uciech wszelkich z industry i wynikających jest n ie w y ­
czerpane ,  i źe ludzie, jakkolwiek ich liczba ciągle się p o ­
większa, n igdy n iedostatku cierpieć nie będą. A u to r  u p a ­
tru je  szczęście ludzkości w k o l e j a c h  ż e l a z n y c h ,  
w  w y d o s k o n a l e n i u  ż e g l u g i  n a  p o  w i e t r z n e j  i 
u p o w s z e c h n i e n i u  z a s a d  e k o n o m i i  p o l i t y ­
c z n e j .  T e  t rz y  po tężne silnie, najprędzej ciężkie b r z e ­
mię naszej b ie d y  podźwignąć zdolne, pewniej ludzkość 
do  pożądanego doprow adzą  celu, niż wszelkie radykalne  
St. S ym onislów  reform y.

W p ł y w  kolei żelaznych na życie tow arzysk ie  jest 
n ad z w ycza jny  i zadziwiający. N ajnow sze rezultaty  w tej 
mierze p rz e k o n y w a ją ,  iż wszystkie fransporta  na kole­
jach żelaznych w  dziesięć raz y  k ró tszym  czasie i dzie­
sięć r a z y  taniej niż dotąd  uskutecznić się dają. W s z e l­
kie więc oddalenie jednego miejsca od drugiego na się 
zredukuje ,  a s tosunek wzajem ny ludzi tak się zbliży, iż 
mieszkający dziś na p łaszczyźnie 10 mil długiej, 10  mil 
sz e ro k ie j ,  a tem samem 1 0 0  mil [ Jw yc j i  obejmującej, 
tak się do siebie zbliżą, jak dziś 2 0 0 0  mieszkańców na je ­
dnej kw adra tow ej mili osiadłych. Zaludnienie więc ziemi 
w  kaźdem miejscu w yrów na zaludnieniu wielkich miast, 
n ie pociągając za sobą tych niedogodności, jakie z zb y ­
tecznego ściśnienia wielkie'j massy ludności w  jednym 
steku  zlane), wynikają. N ajw iększy  w p ły w  w yw rze  za ­
p row adzen ie  kolei żelaznych na zniżenie cen wszystkich 
p ło d ó w .  D ziś  koszta p rzewozu  każdego tow aru w y n o ­
szą większą część jego istotnej wartości,  n. p. drzewo, 
węgle kamienne, wschodnie i włoskie p ro d u k ta ,  wina
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ostrzygi etc. kosztu ję w  pó łnocnej E u ro p ie  drugie tyle, 
jak  jes t ich w artość  na m ie jscu ; to  samo rozum ie się o 
płodach  wschodnich p rzew ożonych  na zachód. Łatw ość  
nadzw yczajna  kom m unikacyi,  z jaką z najodleglejszych 
miejsc p roduk ta  sp row adzać  będzie m ożna ,  sp raw i,  iż 
na  m nóstwo w y ro b ó w ,  jakkolwiek drobnych, o so b u e p o -  
w staną rękodz ie ln ie ,  za pomocą k tó ry ch  w szys tko  ła ­
twiej,  taniej, p rędze j  i lepiej w yrab ianebędz ie ,  niż teraz. 
J u ż  dziś kółka, sprężyny , łańcuszki do zegarków w u rz ą ­
dzonych  do lego fabrykach osobni robią p rzeds ięb iercy  
i dla tego też w  J u r a  d o b ry  k ieszonkow y zegarek nie 
kosz tu je  więcej jak 4 zł. polskie. C e n y  p roduk tów  będą 
stalsze, albowiem nadw erężona p rzez  n ieu rodzaj  lub inną 
jaką n ieprzewidzianą p rzygodę  równow aga w konsum- 
pcyi, natychmiast naprawioną b yć  może, i p rz y c z y n y  na 
zmniejszenie lub podw yższen ie  ceny  w p ływ ające ,  ł a ­
twiej usunąć się dadzą. R obo tn icy  będą  pilniejsi lepsi i 
t a ń s i : m iędzy  nimi dla uła tw ionej kommunikacyi będzie 
m ożna czynić w ybór ,  zdolniejszym dając pierwszeństwo, 
p rzez  co się i leniwsi do p racy  nakłonią.

N ie  mniejszy w p ły w  w y w rz e  zaprow adzenie  kolei 
żelaznych i na roln ic two: m iędzy innemi korzyściami 
p rzy tacza  au to r  i t ę , iż niższa wartość oddalonych od  
miast wsi podnieść się musi, gdy tymczasem bezp ropor-  
cyonalna drogość ogrodów  i folwarków blizkicli miasta 
zn iży  się do swej istotnej wartości.

W  dalszym ciągu dziełka w skazuje  a u to r ,  iż sku ­
tkiem ulepszonego zląd b y tu ,  wyniknie  w yższe  ogólne 
w ykształcenie i m oralność,  że namiętności i p rzesądy  
dziś najwięcej szczęśliwość ludzkości podkopujące, same 
p rzez  się zn ikną ,  albowiem koleje żelazne n ierozerw a- 
nem ogniwem najnieprzyjaźniejsze nawet n a ro d y  w  je ­
dną  całość wielką spoją i zjednoczą. Zniknie częściowo 
różnica języków , tamująca dotychczas tak bardzo  zobo- 
po lne porozumienie s i ę , gdyż ludzie będą przym uszen i 
p rzy jąć  jeden  wspólny język . W y n a la z e k  kolei żela­
znych wtenczas dopiero, gdy  za pomocą jednego języka  
w każdem miejscu ziemi zrozumieć się będziem mogli, 
dojdzie swej najwyższej doskonałości. J ę z y k  ten nie 
pociągnie za sobą upadku  m owy ojczystej;  lecz jak dziś 
po wielu miejscach dwa język i obok siebie są w u ży ­
waniu, tak i len pow szechny  w szędzie  ma być  znany  i 
używ any . Lecz ani język  łaciński,  jako język  m artwy 
i uczony  do powszechnego użycia zastosować się nie 
da, ani żadna potęga swej m ow y ogółowi przemocą n a ­
rzucić n ie zdoła, tylko naród najrozleglejszy p rowadzący  
handel, najściślejsze z innemi narodam i mający związki, 
może się spodziewać przeważenia szali na swoję stronę. 
D ziś  największe do tego praw o ma ję z y k  a n g i e l s k i ,  
już  i tak nie tylko w W .  B ry tann i i ,  ale i w Ameryce

pó łnocne j i w  Indyach  W sc h o d n ic h  pow szechnie u ż y ­
w any .

O sta teczne  uzasadnione wnioski au to ra ,  z p o w sz e ­
chnego zaprow adzen ia  kolei żelaznych w ynikające  są :

1) Ziemia będz ie  mogła bez po rów nan ia  daleko w ię ­
kszą liczbę ludzi w yżyw ić,  niż dotąd.

2 )  P r z y  coraz  now szych  sposobach pow szechną kom- 
m unikacyą ułatwiających, zniknie obaw a g łodu  lub p r z e ­
ludnienia jakiego miejsca.

3 )  W s z ę d z ie  i w każdem czasie ludność będzie  miała 
zapewnioną sobie dostateczną ilość m ateryału  palnego 
do  zabezpieczenia się od zimna, i do poruszania machin.

4 )  C z łow iek  mając u ła tw ione zaspokojenie zw y c za j­
nych  koniecznych po trzeb  życia, uży je  sw ych sił u m y ­
słow ych  i ska rbów  n a tu r y ,  do osiągnienia w yższych  
ce lów , do  kosz tow ania  szlachetniejszych um ysłow ych  
ro zkoszy .

5)  Z ebrane stałe kapi ta ły  coraz bardz ie j powiększać 
się b ę d ą ,  p rzez  co ogółowi poda się sposobność u le­
pszania swego materyalnego by tu .

6)  Zląd w ynikn ie  następnie zniżenie stopy p rocento­
wej, co zm niejszy  w praw dzie  p rzychód  żyjącego w y g o ­
dnie z p row izy i  kapitalisty, ale go z drugiej s trony  spo­
w oduje  do puszczenia w  obieg sw ych kapitałów, a ztąd 
pow iększy  się liczba przedsiębierców  i robotników7, od ­
noszących z p racy  i pilności coraz w iększe korzyści.

7 )  Z  powiększaniem się ludności i reprodukcyi,  p o d ­
niesie się cena w yrobów , przez co i n iższym klassom lu ­
dności poda się sposobności do szukania i zaspokajania 
w ykw intn ie jszych  po trzeb  życia i rozkoszy .

8)  Z krzewiącą się coraz bardziej oświatą, coraz b a r ­
dziej od osobistej woli,  od stopnia wykszta łcen ia  i od 
w ytrwałośc i robotniczej klassy zależeć będzie w iększy  
lub niniejszy zarobek. C z łow iek  więc z w łasnej tylko 
woli lub w iny  cierpieć będzie  niedosta tek  i nie polepszy 
losu sw ych potomków.

9) Ztąd możemy mieć to  s łodkie przekonanie , że nasi 
po tom kow ie ,  w  miarę sw ych  zdolności i pilności,  p ra­
w dziw ego szczęścia kosz tow ać będą ,  nie jak dziś, gdzie 
powiększej części ślepa fortuna szczęściem materyalnem 
szafuje. W s z e lk ie  skargi na coraz większy b rak  robo ty ,  
na zby teczną p roduk tów  taniość, będą jedyn ie  lenistwa 
niepoczeiwości i złego rządu  dow odem ; a ubóstw o i 
nędza poczy tyw ane  będą za jedno ze złemi nałogami, 
niecnotą i niezdolnością.

1 0 )  W j 's t e p k i  ludzkie powiększej części z ubóstwa i 
n iedosta tku w y p ły w a ją ,  ponieważ zbrodnia  i ubóstwo 
z w y k L  w jednej chodzą p a rz e ;  k aż d y  więc naród im 
z majętniejszych mieszkańców się składa, ly in jest szczę­
śliwszy, tym swobodniejszy.
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P r ze d ew szy s lk iem  w ięc  wpajać na leży  w  massę ludu  

zam iłow an ie  dobrego mienia i p rzyjem ności ży c ia ,  spo  
sobiąc  ją przez  troskliwe w y ch o w a n ie  d o  coraz lepszego  
bytu .

Brak miejsca nie dozw ala  nam r o z w o d z ić  się o b ­
szern ie  o  w szystk iem  tem, co autor m ów i, n. p. o żeglu­
d z e  n ap ow ietrzn ej ,  której nadanie kierunku autor nie  
uw aża za rzecz n iep od ob n ą: o różn ych  sposobach u d zie­
lania sob ie  wszelkich doniesień, o  podatkach i o  poczcie, 
p rzec iw  k tórej ,  jako rządow em u  monopolium żw a w o  
powstaje. C o  o n o w y ch  sposobach budow ania  kolei ż e ­
laznych p o w ie d z ia ł ,  w y ł o ż y m y  później w  artykule o 
dziele  n o w e m  W r o ń s k i e g o : Sur la barbarie des chemins 
de f e r , et sur la reform e ścieniifique de la locomotion. N a d ­
mieniam y tylko, że  w  w ielu  miejscach autor zb y t  daleko  
się z a p u sz cza ,  że  w  sw y c h  dom ysłach  jest za śm ia ły!  
T a k  np. mówi, że  przyjd z ie  czas, w  którym  donies ienia  
i l is ty  na w iszącej kolei zapom ocą rakiet albo czegoś  
p o d o b n eg o  w  p ow ietrzu  p rzese ła n e  będą.

W  ogólności całe  d z ie ło  czyta  się przyjem nie, jest 
ró w n ie  uczącem, jak zajmującem, i czyn i  zaszcz y t  szla­
chetnemu sp o so b ow i myślenia autora. —  M o żn a b y  jeszcze  
jednę w ażną k o rzyść  z kolei że laznych  w y p r o w a d z ić ,  o 
której autor z a m i l c z a ł . --------

Literatura krajow a.
P  o e * y a.

Przejażdżka dawnego towarzysza 
c/toraipci pancernej.

Słuchaj W a sz e , Panie Jan ie !
R ad zę , zjedzmy wprzód śniadanie,

Bo to człek się zch lasta;
Będzie k iszka , b igos, zrazy,
Łyku i cm gdańskiej ze dwa razy,

I  ua tem ju ż  basta.

Potem  sobie kopniem w pole,
D roga g ładka, ja k  po stole.

N o , jakże  W aść  radzi?
N iech pobrdysa gniadosz sobie,
By nie darmo stal przy żłobie,

To mu nie zawadzi.

Ruszym czlapą , puścim kłusa,
W  le w o , w praw o utniem susa,

Gdy koń nie ladaco,
Gdy osadza się ja k  w  tanie,
Gdy z kopyta rw ie M osanie!

Może zdać się na co.

Patrz , k rzyż ja k i!  chrop rozw arty!
A co? zw rotny nic uparty ,

IIo! na boty skó rka;

Z na się z szab lą , zna się z grotem ,
Zda się — (ale o tćm potem)

N a  Szweda lub T urka.

Bo M osan ie , j a  to lubię,
Z w łaszcza kiedy ciepło w czubie,

P raw dą rąbnąć  śmiało.
Co za m łodzież? L a lk i, żaki,
Ledwo k tó ry  do kulbaki,

R eszta  zniew ieścialo.

Biedna dziś R zeczpospolita.
P iękne słówka —• na  tem kw ita;

N ie tacy pankow ie ,
B yli murem clirześciaństwa,
Podporam i Chrobrych państw a,

Ba — dzisiaj pstro w głow ie.

K ażdy książką rad  się baw i,
Ani słucha, gdy człek praw i,

Z kąd nam w iatr zaw ieje;
Bo dziś wszystko w edle mody,
S ta rszy , mędrszy w ąs od brody,

W szy  stko w spak się dzieje.

N ie ma ra d y , ni sposobu!
Przez B óg żyw y! gdyby z grobu  

W s ta ł  Hetman brodaty,
I  chciał zebrać pod swe znaki 
K opijników  hufiec taki,

J a k  miewał przed la ty?

A fu nic ma żywej duszy.
P fu  do kata! — W sty d  po uszy —

Co za hańba w ielka!
A dali p an , gdy tak wszędzie,
Je ś li kuso nam nie będzie,

Tom hetka pętelka!

N o , popróbuj teraz W asze ,
Czy mi zdrowo dmuchnąć w kaszę,

Czy ci dam się, czy nie?
Lecz sam trzymaj się na szkapie,
Bo ja k  u tnę, ja k  zacapię,

Będzie po czuprynie!

H o ! j a  umiem , ja k  przystoi,
Skoczyć na koń, choć w e zbroi,

Bez strzemion dotknięcia;
Umiem machnąć z ty lu , z przodu,
Bom do tego korowodu 

N aw yki z pacholęcia.

W iem  j a ,  wiem j a ,  Bogu dzięka,
J a k  się bierze strzeleza ręka, *)

J a k  rąbnąć szkaradnie,
W iem  ja k  zeprzeć, ja k  owadzie,
J a k  na haren z konia zsadzić,

Ztratować, gdy spadnie.

ł )  T ak  nazywano rękę p raw ą, po k tórej na kareu stara­
no się zawsze mieć przeciw nika dla dłuższego i dogodniej­
szego ciecia. Przyp. aut.
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Sam nieboszczyk Rotmistrz w  oczy 
Mawiał: »W aść mi koniem toczy,

Jak panna tło tańca;
Takicli więcej daj nam H oże!
A  nie dostać — głow ę łożę —

N a leki poliańca.-

N o patrz, W a sz e , szkapa sucha,
Choć jej nie źle dałem duclia 

I  nie piórkom panie!
To mi czlapak! to mi cnota!
Kładź mi tutaj czapkę złota,

A nie spojrzę na nie.

Teraz raźno, ku domowi,
Iłej drapaka! — kucharzowi 

Krzyknicm o obiedzie.
Będą flaki, pieczeń z rożna,
Botem kielich palnąć można 

Przy tej naszej biedzie.

Pewnie się też i gość zdarzy,
To i wieczór się przegwarzy 

Przy starym węgrzynie;
Bo wszak dawne to przysłowie,
Kiedy uosisz troski w głowie,

To je  utop w winie.

C&ertvona
( D a l s z y  c i ą g . )

Niedługo  jednak  by łem  w  lej n iepew ności,  s iostry  
m oje zap łakane w p ad ły  ukradk iem : »niem am y juz  m a­
my, mama u m a r ł a !« — n iep łaka liśm y , ale ryczeliśmy , 
to wylanie się żalu, ta głośna rozpacz skuteczniej dzia­
ła ły  na moje uzdrow ienie  niż leki do k to ra ,  długi czas 
ciągle rozmawialiśmy o m atce , o jej chorob ie ,  o jej 
śmierci, w ypy tyw aliśm y  się o najm niejszy  szczegół p o ­
grzebowego o b rz ę d u ,  płakaliśmy i smuciliśmy się na 
przem iany, ale w dziecinnym wieku pociecha idzie wślad 
za rozpaczą, zostają tylko wspomnienia, k tó re  potem jak  
d aw ne  znajome od czasu do czasu p rzychodzą  naw ie­
dzać człowieka, i lać w  jego serce napój smutku, po juz 
przecierp ianych  cierpieniach.

W y w ie z io n o  nas do drugiej wioski, dla mnie p r z y ­
jęto za nauczyciela jakiegoś francuza z kondeuszow ej 
armii, jak pow iadano  psiarczyka któregoś tam francu- 
zkiego pan a ,  a jak on m ó w ił ,  przyjaciela i adju tanta 
księcia M o n a k o ,  kapitana regimentu królew sko n o r -  
maudzkiej jazdy'. M ój ojciec wcale w to niewchodził, 
d o ść ,  źe b y ł  cudzoziemiec, nie P o lak ,  s łowa po  polsku 
nieumiał,  z wiary świętej się naśm iewał,  przy taczając  
często imie W oltera ,  nie zaś jego pisma. D la moich sióstr  
sp row adzono  nauczycielkę czyli ochmistrzynią takoż 
francuzkę, która, jak potem dowiedzieliśmy się, za m łodu  
w łócząc się za jakimś oficerem, p rzeb ieg łszy  róźue  ko-
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leje lo su ,  dosta ła  się na  garderobianą do pewne'j s ła ­
w nej ak tork i ,  koczującej po E u ro p ie ;  a k iedy  jej pani 
zos ta ła  u rzę d o w ą kochanką starego Polaka, senatora w  
P e te r s b u r g u , ów senator  daw n y  znajom y i jak  się m ie­
n ił przyjacie l mojego o jca,  p rz y s ła ł  garderobianą sw o­
jej kochanki na  nauczycielkę moim siostrom, p isząc ,  źe 
to n ieoszacow any skarb, n iespodziewane szczęście, i mój 
ojciec c ieszy ł się tern szczęściem, ty m s k a rb e m ;  — p r z y  
tem p rzy ję to  nauczycieli tańców , m u z y k i ,  r y s u n k ó w ,  a 
dla mnie fechtunków i jeżdżenia na koniu. O  nauce 
Chrystusowej i m ora lne j ,  o dziejach i ję zy k u  polskim 
n ie za p o m n ia n o ; ale mój ojciec ciągle pow tarza ł  » lo  n ie ­
p o trzebne  dla J a z ło w ie c k ic b , pan n y  jak się nauczą po 
f rancuzku, grać i tańczyć ,  to  znajdą m ężów , bo  będzie  
też jaki taki posag. Tom asz  będzie miał siedem wsi i 
imie Jaz iów  ieckiego; p rz y  wychow aniu  światowem z r o ­
bię go kam erju .nkrem : jak  będzie  p o trze b o w a ł ,  za p ie­
n iądze znajdzie  polskiego p isa rza ,  z resztą ładniej po 
f rancuzku  i m ówić i p i s a ć ; co do dziejów polskich i 
Chrystusowej n auk i ,  to teraz tak po trzebne  dob rze  w y ­
chowanemu c z ło w ie k o w i , jak um arłem u kadz id ło ,« — 
S łow a ojca, k tóre  wam pow iadam , b y ły  praw idłem  n a ­
szego w y c h o w a n ia : n iebędę wam opisyw ał, jakim lokiem 
szlo  nasze w ychow an ie ,  i jakie pos tępy  robiliśmy w  
ow ych światowych naukach , widzicie tego codzienne 
p rz y k ła d y  w  domach możnych p a n ó w ,  i zamożniejszej 
szlachty naszego kraju . S tarsza moja siostra M a ry  an na 
d o b r a ,  po b o żn a ,  ła g o d n a ,  jak nieboszczka m a tk a , we 
t r z y  lata po śmierci matki um arła  z su c h o t , żałowałem  
szczerze ,  bo  ją szczerze kochałem. M łodsza  siostra 
K a ta rzy n a  i ja postępow aliśm y szybkim krokiem na 
d rodze  owego wychowania modnego ; ona nabra ła  w sz y -  
stkich narow ów  nieznośnej pani, i zalotnej p a n n y — a ja 
sialem się modnisiem, zn iew ieścia łym , nudnym  dla sie­
bie, nudn ie jszym  dla drugich, pragnącym każdej rzeczy  
nic mojej, a odtrącającym, skoro  do mnie się dostała, je ­
dnej  i tejże samej chwili upar ty  i godziną ciskający się 
w  oczy  tem u,  k to b y  chciał zaporę po łożyć  mojej woli, 
i znow u  lęk liw y, bez  woli,  jak  wosk miękkiej duszy, 
daw ałem  się giąć i kształcić każdem u, kto tylko chciał 
się podjąć tej p rac y ;  — jednak to p rzy z n ać  m uszę ,  iż 
miałem serce i wiarę, z temi dwoma rzeczam i,  człow iek 
nie jest jeszcze pasorzy tnem  zielem dla lu d z i ,  z a sk o ru ­
p ionym  płazem dla siebie. Ale te moje zale ty  tak zag łu­
szy ło  w ychowanie,  iż trzeba b y ło  długiej i n iezm ordo­
wanej p ra c y ,  albo szczęśliwego t ra fu ,  żeby  je  w y d o ­
być .  M ój o jciec, k tó ry  do słabości, jaką miał dla mnie, 
mieszał cierpkie, rozkazujące i sam ow ładne pos tępow a­
nie, niechcąc, b y łb y  może w y d o b y ł  dobre  z mojego serca, 
albo przyna jm nie j  nada ł  hart  mojej duszy .  Pamiętam
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r az  G rz e g o r z ,  s ia ry  kam erdyner  moje'j m atki,  będący  
p r z y  m nie ,  p rzyw ile jem  zas łużonych  s łu g ,  w yrzuca ł  
mi moje dum ne obchodzenie się z ubogim krewnym , 
szukającym  pom ocy  mojego ojca — i do d a ł  »coby na 
to nieboszczka Imość powiedzia ła«  — lo wspomnienie 
maiki dało  mi uczuć mój b łą d ,  by łem  rozczu lony  — 
w  tern drzw i się o tw o rzy ły ,  i w szed ł  ojciec z okiem za- 
iskrzonem  gniewem, w zn iós ł  laskę, i chciał nią uderzyć  
G rzegorza ,  ja migiem skoczyłem  i stanąłem m iędzy  o j­
cem a G rzego rzem : » o jcze ,  on  nic niewinien! k iedy 
chcesz, to mnie tidcrz!« i w idać b y ło  na mojej tw arzy  
silną w o lę ;  ojciec spuścił laskę i w y sze d ł  z pokoju, s ło ­
w a n ierzek łszy ,  a G rzego rz  spo jrza ł  na mnie: »Paniczu, 
Jegom ość się rozgniewał« — i mnie się p rzypom nia ły  s ło ­
w a  umierającej matki: »szanu jc ic  o j c a ! « — Zerwałem 
s ię i pobiegłem do ojca, ze łzam i w oczach . O n  mnie p r z y ­
ją ł  zimną, zw ycza jną  tw arzą ;  — ja go błagam o p rze b a ­
czenie ,  w yw nętrzam  przed nim uczucia mego serca — 
ou mi obojętnie odpow iedzia ł:  » T om aszu ,  bądź s to s o ­
w niejszym  w twojem pos tępow aniu ,  z niźszemi od sie­
b ie  nierozmawiaj, tylko im rozkazuj « — opad ły  mi ręce, 
zaschły  łzy  w oczach, i w tej chwili u cz u łe m ,  źe mam 
wolę postępować pod ług  w łasnego uczucia ,  nie podług  
suchych rad  ojca — praw da, ze to uczucie samodzielno­
ści krótko przelotnie t rw a ło ;  ale p o d obne  w ydarzen ia  
z ojcem, k tóre  nieledwie się codzień pow tarza ły ,  b y ły b y  
m nie prędze j  z ro b i ły  człowiekiem woli i se rca; ale zbieg 
okoliczności inaczej zrządził.

Szesnaście lat skończy łem , k iedy  się z jaw ił w d o ­
mie mego ojca,  kurlandzki b a ron  A jd en b a u m ; w y w o ­
dzący  swój ród  od m istrzów mieczowego z a k o n u ,  a 
mieniący się b y ć  właścicielem obszernych w łośc i ,  s ta ­
rych  zam ków , i urzędnikiem dyplom atycznym  rossy j-  
skiego dw oru .  Urokiem  światowego wychowania, i b ł y ­
szczącym szychem swoich wiadomości, baron  opanow ał 
zupe łn ie  um ysł mojego ojca. M oja  siostra zachwycała 
się przymiotami b a r o n a , tak jak każda młoda kobieta, 
lubiąca pochlebstwa z ust pochlebcy cenionego przez  
s iebie , cenionego p rzez  m odny  świat. Dla mnie baron 
s ta ł  się Mefistofelesem i pożądanym  przyjacielem z a r a ­
zem, oburza łem  się na jego postępowanie, wstręt czułem 
ku  n iem u , i po  chwili szukałem jego społeczeństwa, i 
z chciwością po łyka łem  nie jako uchem jego r a d y ,— p o ­
chodziło  to  z wielkiej zręczności b a ro n a ,  i z lego, źe 
mnie ojciec odosobn ił  od sąsiedzkiej m łodz ieży ,  moich 
rowienników . B a ro n  b y ł  moim przewodnikiem w jr rz e -  
jaźdźkach zagranicę, i n ieodstępnym  towarzyszem tych 
drogich chwil z ło tej młodości, w  k tórych  dusza w y m y ­
ka się z k ra iny  młodocianych m arzeń ,  i już zaczyna 
przeglądać po obszarze  męzkiego rozpamiętywania —

wtenczas to często zdarzają  się godziny, w  k tó rych  jak b y  
z boskiego natchnienia szukam y przyjacie la  z sercem i 
z wiarą, w ołam y, p rzy b y w a j  nam z radami k u  pomocy. 
Szczęś liw y , k to  go się d o w o ł a — i ja  w o ła łem : b a ro n  
p rz y b y w a ł ,  ja go b ra łem  za tego pożądanego przyjaciela, 
odkryw ałem  p rzed  nim moję duszę, mówiąc: rób  z niej 
złoto, a on ją b ru d z i ł  i kalał b ło tem . R az  w  K arlsbadzie  
dowiedzia łem s ię ,  że w tym  samym dom u, gdzieśmy 
stanęli, mieszka uboga kobieta ; jedyną  podporą jej b y ła  
siostrzenica, siedemnastoletnia dziew czyna,  ładna  i cno­
tliwa : ubóstw o fam b y ło  wielkie, ale obok  ubóstw a za­
mieszkało szczęście; siostrzenica b y ła  w eso łą  z pe łn ie­
nia powinności, ciotka szczęśliwa miłością i poświęceniem 
się siostrzenicy. W id y w a łe m  często p a n ien k ę ,  ale nie- 
śmiałem do  niej nic więcej mówić, jak  d o b r y  dzień, d o ­
b r y  w i e c z ó r — piękna pogoda i t .  d. K u pow ałem  od  niej 
ró żn e  r o b o tk i , ale n igdy więcej niecliciała p rzy jąć  n ad  
w ar to ść ,  m ówiłem baronow i z zapałem o cnocie i p o ­
święceniu się n ie w ia s t , on  chciał p rzeczyć  ich istnienie 
— oburzy łem  s ię ,  a on zamilkł i mnie potakiw ał. — 
W  piętnaście dni późuiej baron b y ł  szczęśliwym kochan­
kiem biednej dziewezjmki, i la nieszczęśliwa dla niego 
b y ła  golową opuścić swoję ciotkę; w tenczas on mi rzek ł  
z kolei: »Tom aszu, w  twojej głowie istnieje ty lko poe- 
zy a  dobra, ale na świecie jej nicmasz, za garść z ło ta  k u ­
piłem cnotę, i każdy  ją kupi, kto chce.« W  chwili u cz u ­
łem dreszcz po całem ciele, ale milczałem, i nieśmiałem 
u iep rzyznać  w yższości zdania barona  nad  m ojem , bo  
jego zos tało  popar te  czynem, moje spełzło  na  m arzeniu  
samem. D rugi raz poznałem  w  W ie d n iu  W ł o c h a ,  św ie­
tnego r o d u ,  ale bez  p ie n ięd z y ,  b y ł  to miłośnik sz tuk 
p ięknych ;  moja młoda w yobraźn ia  po lub iła  jego r o z ­
mowy, a w krotce jego samego. M ój w orek  s ta ł  się jego 
w ork iem , nawet dwa raz y  po jedynkow ałem  się za  jego 
sławę, uw ażałem ’, że baron milczeniem naśmiewał się z 
mojego zapału  do przyjaźni,  chociaż zdaw ał się sam być  
przyjacielem W ło c h a  ; w' kilka dni później W ło c h  p o ży ­
c z y ł  u mnie p ie n ięd z y ,  zapros ił  na w ieczór mnie z b a ­
ronem, upoił  i w ygra ł  u mnie t rzy  tysiące dukatów, tyle  
zaś nieufności p o k a z a ł , iż musiałem posy łać  po p ien ią­
dze do  mojego mieszkania — to postępowanie jego o b ra ­
ziło  mnie, zapłaciłem i wyzwałem na po jedynek , ale na ­
za ju trz  z rana  W ło c h  ukradkiem w y jec h a ł ,  a b a ­
ron  pow iedz ia ł:  »w ie luby  na jego miejscu lo samo zro- 
b iło« ;  ; v tym  razie barona  nie w in iłem , ale straciłem 
wiarę w przy jaźń . — Nareszcie odezw ała  się w e  mnie 
miłość o jczyzny, i rodza j  uwielbienia dla Napoleona, b a ­
ron  pochwalał i jedno i drugie, ale zaprow adza ł mnie do 
to w a rz y s tw ,  gdzie nago okazano  mi dumę N apoleona i 
nieszczęście Polski,  wiążącej się do jego spraw y. O po-
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wiadam wam le szczegó ły ,  aby  p o k azać ,  jak koleją 
zam ierały  we mnie najp iękniejsze uczucia, i jak ciągłem 
zawodzeniem się moich marzeń, traciłem w ia rę ,  a tern 
samem samodzielność ; n iemiałem ufności w moich z d a ­
niach, nieśmiałem ani ob jaw iać ,  ani polot dawać moim 
uczuciom. W  ośmnastym roku  by łem  czczym modnisiem, 
niejaką w er tepow ą lalką; — w  chwilach samotnego r o z ­
m yślania ,  k ied y  po ez y a  duszy  poczynała  snuć swoje 
marzenia, pogardzałem  baronem , n ienawidziłem go ; ale 
jak ty lko  wracałem do spółeczeńskiego życ ia ,  znow u 
szukałem  barona  i jego ra d y  w iod ły  m nie ,  jak smyk 
myśliwoa posłusznego charta.

W i e ś ć  o moim pow rocie  z zagran icy ,  jak szalona 
gruchnęła po sąsiedztwie, w szys tk ie  p a n n y  p a ła ły  cieka­
wością w idzenia m nie ,  a ich matki i o jcowie gorąco ży ­
czyli mieć mnie gościem w  swoich domach ; czyżniem ia  
łem zalet? w róc ił  z zagranicy, będzie dziedzicem siedmiu 
wiosek i potężnej ilości p ien iędzy  w gotow iznie .  H rab ina  
D z ie d u sz y ck a ,  blizka k rew na  mojej matki i je j  jedyna  
p rzy ja c ió łk a ,  żyjąca w nieporozum ieniu  z moim ojcem, 
te raz  się pogodziła,  i miała obchodzić uroczystością dzień 
imienin mego ojca,  a razem  mnie okazać ciekawemu 
sąsiedztwu. P rz y zn a m  się , że to zdarzen ie  zaczęło  mi 
przypom inać  dziecinne lata, moję matkę, i w mowie oka­
zyw ałem  w yraźn ie  to uczucie przypom nien ia  i ba ro n  to 
spostrzegł,  i ja k b y  z niechcenia rz e k ł :  »Paui hrabina ma 
dw ie córki na w ydan iu ,  pan Tom asz  Jaz łow ieck i pożą­
d a n y  na z ięcia, pokrew ieństw o nie przeszkadza  zarnę- 
ściu, za pieniądze pozw olenie ła tw o uzyskać się m oże; 
— oh! i ktoraż matka dla tak pięknej nadziei niezapo- 
m nia łaby  u r a z y ,  nie pogodzi łaby  się z najzaciętszym 
nieprzyjacielem «; — naw ykłem  uważać podobne  s łow a 
barona  jak p ro roc tw a ,  u łu d a  p rzypom nien ia  ustąpiła 
miejsca smutnej p raw dzie ,  że na tym  świecie w szys tko  
dla sam olubslw a, nie zaś dla innej szlachetnej pobudki 
się ro b i ,  jechałem tedy na uroczystość , nie jak syn  J a  
złowieckiej, do  jej jedynej p rzy jac ió łk i ,  ale jak m odny 
człow iek wielkiego świata, do hrab iny  mającej córki na 
w ydaniu .

Ojciec z siostrą pojechali na obiad do h rab in y ,  my 
zaś z baronem  dopie ro  samym wieczorem. P rz y b ra n y  
by łem  w czerw ony  maltański m u n d u r ; zapomniałem wam 
pow iedzieć ,  iż w szóstym roku  mego życia już by łem  
maltańskim k aw a le rem ; miałem już wiele w p ra w y ,  jak 
trzeba  znachodzić się w  wielkim świecie; p rzytem  b aron  
całą drogę mi klektał na ucho, że na parafii trzeba mało 
m ów ić ,  nielariczyć wcale, albo p r z y  ko ń cu ,  pokazyw ać 
ciągle, że się jest znudzonym , roztargnionym , i że się ma 
za mniej jak nic, to parafiańskie zgromadzenie. J u ż  się 
zaczę ły  t a n y , k iedyśm y przyjechali. P o  powitaniach,

p rzedstaw ien iach , przypom nien iach  i długim łańcuchu 
tym podobnych  ceremonij — stanąłem g d y b y  filar pod  
ścianą, uśmiechałem sic z niechcenia, po francuzku o d ­
powiadałem  tym, co do mnie przychodzili ,  i z baronem  
szeptaliśmy po cichu o różnych spostrzeżeniach,  w e 
w zroku  mego ojca widziałem, że rad  ze mnie, a w o k o ło  
siebie s łysza łem  mnogie g łosy :  »jakże d o b rze  jest ten 
m łody  Ja z ło w ie c k i .« — W  tera p rzy sz ła  pani D z ie d u ­
szycka i ze zw ycza jną  sobie dobrocią rze k ła :  » jakżem 
ja szczęśliwa widzieć pana T o m a sza ,  tak mi p r z y p o ­
mina swoję m a tk ę « ;  — usposobiony  by łem  do tego 
przypom nienia ,  serce moje skoczyło  k u  niej, matka sta­
nęła  mi p rzed  oczym a ,  b y łb y m  się rzuc ił ,  jak dziecko 
do rąk  hrabiny, i mówił z nią o tych błogich up łynio-  
nych  czasach ,— ale hrabina z obow iązku  gospodyn i m u­
siała odejść, p rosząc  mnie, abym  ta ń c o w a ł— ja, dziwna 
istota z chceniem, a bez  w oli, czułem jak  sz tyw ność mo­
dy, odleciała precz odemnie — chciałem prosić w taniec 
jednę  z panien D zieduszyckich  — k iedy  posłyszałem  za 
sobą rozm awiających kilku z m łodz ieży :  » czerw ono  się 
p rzyb ra ła ,  jak rak, a nikt jej do tańca n ie b ie rz e « — »ba  
jeszcze czego, ani złamanego szeląga niema p o sa g u ;« — 
»TyIe świec i w osku, co na niej,« — »Bóg wie, zkąd  się 
tu  w z ię ła ? « — »Ojciec je j ,  jak pow iada ją ,  b y ł  Kościu­
szkowskim chorążym.« — »W idzisz  go, wielkie r z e c z y .«
— »Po co to pani hrabina takim figurom daje wstęp  do 
swojego dom u.«  — »M ożna jej pow iedzieć:  siedź g rz y ­
b ie ,  aż cię k to  zdybie.«  — » N a  klucznicę niemówię, 
ale na żonę, żaden dob rze  u ro d z o n y  pan  je j nieweźm ie.«
— T e  ro zm o w y  o b u r z y ły  mnie, a nauka  matki »kochaj 
bliźnich c ow ład ła  mnie całkiem; mój z ły  d u ch ,  ba ron  
by ł daleko odemnie, spojrzałem  po  komnacie, i spostrze­
głem w kąciku siedzącą panienkę w  czerw onej sukience 
obok niewiasty  już podeszłego w ieku, tw a rz y  jej niemo- 
glem d o s lrze d ź ,  czy  one umyślnie sz u k a ły  tego kąta, 
czy  też światło, trzym ając  z ludźmi od, nich stroniło ,
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8) W i l h e l m  de C a b a e s t a n  (historyczna historyjka 

z X III. wieku), bardzo zajmująca i dopwcipna powieść.
9) O r ó ż n y c h  r z e c z a c h :  »Bylem bardzo miody i nadto 

m iody, opowiada p.Kraszewski osobie, kiedym zaczął pisać. 
W yobraziłem sobie dziecinnie, że dość jestchcieć, żeby zrobić 
dobrze — wyobraziłem sobie, że przeczułem świat i ludzi; bo 
znać ich nie mogłem — pisałem więc. Z początku mi dora­
dzano, potem śmiać się zaczęto. I w  istocie byio z czego.

P. W a l e r y ,  którego drukowałem pod obcem nazwi­
skiem śmieszuem, (które m i, Bóg w ie, w iele przykrości na-



m as?
rob iło ,) je s t nieforem ną rapsodią , w  której chciałem gw ał­
tem mieć dowcip — a w istocie napakowałem  tylko frazesów.

Potem : W i e l k i  ś w i a t  m a ł e g o  m i a s t e c z k a ,  jń- 
semko trochę zgrabniejsze pod względem uk ładu , bez myśli 
jednakże , z najgłupszem  ja k  być może rozw iązaniem , w któ- 
rem im aginacya wyraźnie je s t torturow aną, żeby coś urodzić 
i rodzi tylko słabe bardzo kopie. K ie dziwno mi w cale, że 
się znaleźli tacy , którzy chwalili tę książeczkę w jak iejś g a ­
zecie; interes księgarski w ym agał tego.

P o tem ,już niby m ocniejszy, śm ielszy, odważyłem się na 
k o ś  c i o t  Ś w i ę t o - M i c h a l s k i ,  w  wielu miejscach fałszy­
w y co do badań historycznych o W iln ie , lepszy co do wy­
konan ia , ale rów nic bez planu zupełnego, ja k  poprzednie 
■próby. Po k o ś c i e l e  spadłem na drugi gorszy daleko obraz 
historyczny, nudny i źle p isany, a pisany daleko wprzód od 
k o ś c i o ł a ,  chociaż drukow any później. Będę sobie miał 
długo do w yrzucenia, żem go drukow ał.

P a n  K a r o l  w ystąpił potem wszystkiem — ułożyłem go, 
napisałem , przepisałem , we trzy tygodnie, w śród których 
inne jeszcze miałem zatrudnienia: tak mało wypracowany,
chociaż więcej ma ciągu i m yśli, chociaż żywiej interesuje, 
chociaż będzie się w ielu osobom zdawał w cale originaluym, 
plan jego jednak  je s t ju ż  tak  stary, ja k  wszystkie Don Joua- 
ny! A  przytem wyrzucano mi nadto g ru b y , często nieprzy­
stojny sposób obrabiania rzeczy , któreby się grzeczniej i 
przystojniej powiedzieć dały. K ie przyjm uję tego zarzutu, 
co do rozm ów , bo te dla naturalności musiały być w całej 
naiwności w ypisane; ale co do opisów. Z resztą  charaktery  
są  przesadzone i nie nowe.

C z t e r y  w e s e l a ,  jakkolw iek  nie w ypracow ane, lepsze 
je s t  od wszystkiego, co je  poprzedziło, przynajm niej w inoicłi 
oczach. I nic je s t to uprzedzenie autorskie — wszak mówię, 
coin złego zrobił. Z resztą daję moje zdanie, nie jako  dobre, 
ale jako  moje. W  czterech w eselach mniej je s t przesady, 
dosyć ciągu i w iele życia. K ie bez tego jednak , żeby i 
w  nich w iele do kry tyk i i do śmiechu nie było. A  najprzód 
co znaczy zemsta P . H ila rego , jego  obejście się z pierw szą 
i d rugą żoną? potem A dolf nie jes tże  nadto głupi i słaby? 
a Ju lia  nadto nie cnotliw ą? P . A lexy nie jestże  karykaturą? 
Im prow izacye— pisane od razu  bez popraw ek do druku (lak 
ja k  ta książka) tein są  z łe , że są  niepopraw ne; potem że 
ton panujący w n ich , ja k  w Panu K aro lu , w iciu osobom 
słusznie za grubym  się zdaje. A rtykuł o osłach je s t nic nie 
znaczący, o diabłach niekom pletny, o gryczanej kaszy bez 
sensu. A c h , zaw ołają czytelnicy, czeinużeś sobie tych uw ag 
przed drukowaniem nie zrobił ? czemuś nie popraw ił, nie 
ogładził, nie okrzesał? — O! moi mili Panow ie, gdyby to 
w arto było tyle pracy, pewnobym je j nic odmówił. Dawniej 
strojono pieczyste w pióra ptaszków i kw iatk i, dziś go nie 
stro ją  — a i dawniej i dziś dobre pieczyste je d z ą , a złego 
nie chcą, chyba głodni.

K astępn ją : P o w i e ś c i  w i e c z o r n e .  1) I m i e n i n y ,  
obrazek historyczny. Dwie hrabinę pokochały się w księciu 
Józefie: szlachetny, w spaniały , ognisty, odw ażny, ale lubił 
kobiety. Dewotki tylko stare' a brzydkie, fanatycy i rygory - 
ści robią z tego w ielkiej wagi przestępstwo; gdy tymczasem 
w tym, ja k  w innym chwilowym kaprysie, nie ma nic złego. 
O! i kobiety m ogą poniżyć człow ieka, zepsuć, zrobić go 
nieszczęśliwym! Lecz książę nadto był dumny i cnotliwy, 
aby g o 'k to  poniżyć potrafił, 'nad to  był stały, aby go jedna 
kobieta zepsuć mogła. K siążę się nigdy nic ożenił, lubił 
kobietę, ja k  potraw ę, ja k  suknię, udaw ał, że kocha i śmiał 
się — była to cecha owego czasu — z takiemi uczuciami 
można było być szczęśliwym. Szkoda ciebie zloty wieku 
X V III ., w ieku filozofii AVoltera i R cjency i, niedow iarstwa 
we wszystkiem i w ytw ornej dobrego tonu rozpusty! K siążę 
lubił kobiety, kobiety lubiły  księcia , bo był m łody, bogaty, 
znaczący wiele. Dobijano się o n iego , ou się śmiał — ko­
chał g łośno, w  obliczu całego miasta.

Podczas kiedy bogate h rab in ę , naknpowawszy bogatych 
fraszek, jadą  do pałacu pod b lachą , aby w niebytności księ­
cia (był w' Łazienkach na obiedzie) ustroić jego  pokoje 'i 
sprawić mu siupryzę, i ukryw szy się w sypialnym pokoju,

czekały na jeg o  pow ro t; książę tymczasem pojechał do ak­
torki S  .. i tę, przyw ozi z sobą do pałacu pod blachą na kola­
c ją . Łatw o sobie w ystawić podziwienie i gniew zazdrosnjch  
hrab in , gdy u jrza ły  księcia z aktorką. ..Zdrajca U zaw ołała 
jedna, zrzucając serw is k rjsztalow y ze sto lika , »o Boże ak­
to rka!" ' porw ała alabastrow y zegar nocny i strzaskała go o 
przepyszne zw ierciadło: to uderzenie było hasłem powsze­
chnego zniszczenia. C'o tylko znalazło się pod rę k ą , drogie 
sprzęty sprowadzone z daleka , szkło , porcelana, gipsy, 
zw ierciadła, wszystko lec ia ło , p ęk a ło , wywracało s ię , gnio­
tło , trzaskało na kaw ałki. P odłoga pokryła się szczątkami 
ozdób, które w przody pyszne ze swej nowości i ceny, oczc- 
kiw aly księcia. A  gdy karety  zasz lj', siadły prędko i uwio­
zły z sobą zazdrość i gniew  za nieszczęśliwym trafem wy­
rządzoną obelgę.

2) L e o n  L e o n t y  n a ,  powieść w ary a ta , doskonale na­
p isana , fantastyczna, w zbudzająca ciekawość aż do samego 
końca. T rzeba ją  koniecznie czytać ca łą , aby poznać ho j­
ność imaginacyi Kraszew skiego.

3) B e d l a m ,  r z e c z  l e k a r s k o - f i l o z o f i c z n a ,  opi­
suje różne rodzaje w aryatów , applikując ich w aryacyą do 
rzeczyw istego świata.

4) U c z t a  ż e b r a k a .  Gerolamo żeb rak , od dzieciństwa 
w zgardzony od łudzi, on nawzajem gardząc nim i, przestając 
na chlebie i w odzie, każdy pieniądz zbierał starann ie , rzucał 
się w szędzie, gdzie tylko mógł co zyskać, p łakał, klękał, 
p ro s ił, czepiał się sukni, chw ytał za ręce, gwałtem w ydzierał 
ja łm użnę: i zb ierał i zb iera ł, i tak w  najw iększej nędzy 
przeżył la t 50. Śm ierć była blizko, nogi się chwiały i ręce 
drzeć zaczynały , w tedy zajrzał do swych pieniędzy i powie­
dział — dosj ć. I  poszedł do najpiękniejszego pałacu i zapj’- 
ta ł o jego  cenę, przyniósł pięniądze i kupił. Tam Gerolamo 
każe gotow ać przepyszną ucztę i zaprasza (ukryw szy jjię pod 
imieniem zagranicznego książęcin) dożę i senatorów i wszy­
stkich bogaczów W enecy i. Goście napełnili salę. Uczta za­
częła się radośn ie , m uzyka i wino podbiły W enecyanów , 
cliw alono gospodarza , czary krążyły . Gospodarz baw i się 
wesoło K agle  zniknął — i po chwili ukazał się we drzwiach 
żebrak w łachm anach, z jękiem  w piersiach, z kijem w rę ­
k u , łzą w oku i drżącą rę k ą , w yciągnioną po jałm użnę. 
Światło padło mu na tw a rz , poznano gospodarza. On siadł 
za sto łem , wziął pohar do ręki i rzek ł: ..Bylent, czem wy
jesteście! Lecz teraz trzeba się rozstać przyjaźnie z wami, 
i skonać ze szczęściem na ustach.» W y ch y lił czarę (była to 
trucizna) i padł bez życia.

5) G a l i l e i / m  (gadanina). Między tysiączncmi mękami, 
do których przeznaczony je s t człow iek, je s t jedna  straszna 
m ęka, k tórej jednakże większa część ludzi nie doznaje , bo 
nie pojm uje nawet. J e s t  to przekonanie o p raw dzie , ' o pię­
kności, które m ając w sercu  i duszy , nie inożcrn dać zrozu­
mieć ludziom.

AV licznych tłumach ludzi prozaicznych, zimnych, zby- 
dlęconych, rozrzuceni są poeci i ludzie z wiclkiemi widoka­
m i, ludzie myślącyi, których samo myślenie doprowadziło do 
tego stopnia wyższości m o ra ln e j, że ogólnie nikt ich praw ie 
nie rozumie.^ T acy śmiać się będą z niższych od siebie; lecz 
i insi nawzajem będą się z nich śmieli. Co mi do tego , po­
wiada w ieśn iak , którego syn napisał dwie ćwiartki w ierszy 
ukradkiem , co mi do tego , mój synu, że ten a ten w ielki 
człowiek był w ielkim! Co mi z jego  m yśli? co mi z jego  
w ielkości? M ędrzec ten umarł w  szpitalu. Gdyby jeszcze 
płacili W asan u  za tę bazgraninę!

K iechże im kto pokusi się odmalować użyteczność lub 
piękność poezji. Czy ich przekonasz? Możesz się zabić ze 
złości, p łakać i gniewać się ze złości; ho wielkiem je s t cier­
pieniem nie być zrozumianym od łudzi. Gorzej jeszcze, je ś li 
c ę zrozum ieją inaczej,niżeli chcesz; jeś li przekrzywią tw oje 
myśli i pochwalą je , widząc w nich zupełnie co innego, ni- 
żeliś ty  widział.

W ie lk i poeta , w o ła ją , co za rym y! — W yborn ie  pisze, 
styl gładki, aż czytać milo! — Styl! zapewne! możuahj- je ­
dnak więcej pracow ać, w jg ładzać  i poprawiać! — To się 
nazywa zdanie znawcy. I tacj’ to barbarzyńcy zakrzyczeli
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M ickiew icza, żc w ie rsze  jeg o  n ie  b y ły  popraw ne, z ak rzy czc l; 
n ie  czu jąc  ic b , ebeieli, żeby  s ty l w y g ła d za ł, s ty l!  — i 'lo  toz 
sam o , ja k  g d y b y  żąd a li od ,M o zarta , aby  ex ek w n jąc  im sw o ­
j e  rek w iem  w y b ija ł  ta k t  w  m ie jscach , w  k tó ry ch  uczucie  
o d b iera  m u pam ięć ca łeg o  św iata. _

C iężarem  je s t p rz ek o n a n ie , k tó reg o  n ik t m e d z ie li, m e- 
cza ru ią , jeś li ludzie  rozum ieć n ie chcą, lu b  n ic m ogą. 1 G a- 
lilen sz  b y ł p e w n y , ze  słońce s to i; śm iano się  z n ieg o , potem  

   in.ionm . kazali n rz v s iad z . ze tak

law iali m u , ze by t sz a lo n y , uezuozny i £ iu ju . 
ro b ić ? ’— m ilczeć i znosić — przy jdz ie  p rz y sz ło ść , sp o jrzy  
i o sąd z i, a  w ów czas zad rzą  z rad o śc i k ośc i ro zsy p an e  w  g ro ­
b ie . ..P rzyszed ł do lu d z i, a  ludzie  go  n ie  poznali,- pow iada 
C h rystus. S p o jrzy jm y  n a  k ażd eg o  w ie lk ieg o  człow ieka  ro ­
dzącego  s ię , n a  w ie lk ieg o  p o e tę , n a  każd ą  w ie lkość  w scho­
dzącą. L udzie  nie w ie rzą  w  n ie  z p o c zą tk u , i p y ta ją  je d n i 
d ru g ic h , czy  m ożna p o zw o lić , aby teu , a  ten  b y ł w ielk im .
I  sam i odpow iadają  so b ie : N ie !  n ic! póki gen iusz  nip p o d ­
b ije  ich  zdan ia  i  u ic  zm usi o lśn ionych  do w y z n a n ia , ze  je s t  
w ielk im . . . . .

T y lu  poetów  w ie lk ic h , p isa rzy  p o n iew ierało  się  po w ię­
z ien iach , sz p ita lach , w  n ę d z y , zapom nieniu pogrzeb ionycb , 
w y śm ian y ch , n ierozum ianych  — ty lu  ich zg inę ło  zapew ne, a  
św ia t n ie  w ic  o n ich . T y siąc e  p raw dziw ych  gen iuszów  i ta ­
len tó w  g in ie  zakopanych  m iędzy tłum em  ludzi , k tó ry ch  całe 
życie  sk ład a  się  z jed zen ia  i tra w ie n ia , p icia  i sp a n ia , o g o ­
ło co n e  ze w sze lk ich  m y ś l i , k tó reb y  zuchw ale  w y żej dom o­
w eg o  kom ina sięgać  chcia ły  — gin ie  w ie lu  p raw dziw ie  w ie l­
k ic h , a  m iern i za  to ,  ten  n ieznośny  ród  p o tak iw aczo w , pa- 
razy tó w  w ie lk o śc i, w znosi się  w  n ied o s ta tk u  czego lep szeg o . 
I lia d a  tem u , k to  czu jąc  sw o je  zd o ln o śc i, w y rw ie  się  w- n ic- 
p o rę  — k rz y k , h a ła s  — zarozum ia ły ! g łu p i!  w o ła ją  w szyscy.

R ecen zen c i m ecząc G a lilc u szó w , pow inniby  p rzynajm nie j 
jed n o  dobro  z ro b ić , pow inniby  się  w yb ijać  m iędzy sobą, n a ­
p ad ać  n a  m ierność  bez  żadnego  w zg lęd u  , n iezdatnych  zraz ie  
od p isa n ia , bez żadnej lito śc i bić, zab ijać . N a  co to śm iecie 
w  lite ra tu rz e ?  te  p isem ka bez c h a ra k te ru  i b arw y . N ie p o ­
d o b n a , żeby  na jm n ie j b ieg ły  recen zen t n ie  ro zp o zn a ł G ali­
leu sza  od  gryzm oly . G eniusz zaczyna  często od u tw o ro w  
s ła b y ch , nap ię tnow anych  ty lk o  ch arak te rem  w iek u  i naślad o ­
w n ic tw a , (p ó k i się  je g o  o ry g in a ln o ść  n ie  jrozw inie. Sam a 
w p raw a  w  m echanikę p iśm iennictw a p o trzeb u je  cza su , p o la  
te  k a jd a n y  przyw ykn ien iem  lże jsze in i się  n ie staną. G ryz- 
m oła  zaczyna m oże m niej s ła b o , m niej d z iw n ie , m niej o ry ­
g in a ln ie  i m niej śm ieszn ie , potem  idzie rów no  , s ła b o , k u le ­
j ą c ,  po ty k ając  s ię ; om ija  zaw ady, u stęp u je  każdem u z d rog i, 
k łan ia  się  w iększym  i  starszym  gryzm ołom  od s ie b ie , i k o ń ­
czy  j a k  z a c z ą ł, ni lep ie j n i g o rze j. T ak ieg o  to w arto  bic 
i zn iech ęcać , n iech  sobie ze złości ro zb ije  p ió ro  o sw o ję  
p u s tą  g low ę.»

' Doniesienia literackie.
G abinet medalów p o ls k ic h , oraz ty c li, k tó re  się dziejów  

P o ls k i  ty c zą ,  począw szy  od n a jdaw niejszych  aż do końca 
p an o w an ia  J a n a  I I I . ’ (od r .  1513 — 1696) p rzez E d w a rd a  l i r .  
R aczy ń sk ieg o . W  W ro c ła w iu . D rukiem  31. F r ie d la e n d e ra  
1838. 4to. 2 tomy. Z  tłum aczeniem  obok francuzkiem . C ena 
12 T a l. — M ów ić o w ażności i  po trzeb ie  tak ieg o  dzie ła  
w  lite ra tu rze  naszej b y ło b y  zbytccznćin. R zecz  sam a za  so ­
b ą  p rz em aw ia , b o : »Kom uż tak o w e  (d z ie ło )- — m ów i au to r 
■w przedm ow ie — »jcst po trzebn ie jszem  j a k  nam  ? K to  b a r ­
dz ie j’ od nas s ta rać  się  p o w in ien , aby  w  ry c inach  p rzy n a j­
m niej zachow ać m e d a le , k tó re  dziś n a  obcą  w yw iezione są  
z iem ię , i a b y  to ,  co posiadam y, podać do pub licznej w iado­

m o śc i? "  D zieło  to je s t  częścią  h is to ry ! , a  tom p rzy jem n ie j­
szą  j e j  częśc ią , że o p isu jąc  sam e zdarzen ia  pom yślne d la  
k r a ju ,  n a  k tó re  zw yk le  m edale  b i to , p rzy w o d zi n a  [pamięć , 
ty lk o  b ło g ie  w spom nien ia  z d z ie jów  o jczy sty ch , p raw iąc  to 
o p rzew adze  o ręża  p rzo d k ó w  n a sz y ch , to  o znam ienitych 
w' b o ju ,  ra d z ie ,  W  p rzy b y tk u  M uz i kościele  m ężach. N ie  
b y ło  zam iarem  a u to ra ,  ani też  być m o g ło , ob jąć  w dzie le
tern liis to ry ą  p rag m aty czn ą  P o ls k i : a le  szczególne zdarzen ia , 
do k tó ry ch  się m edale  odn o szą , w y staw ił nam  w zajm ującym , 
ła tw y m  i d la ’ każdego  przystępnym  sp'osobie ń a rra c y i. D o 
tego", ję z y k  p o p ra w n y , w ą te k ’h isto ry czn y  g ru n to w n ie  w y ro ­
b io n y , " s ą d  tra fn y , zb ió r m edalów  sk rzę tn ie  zgrom adzony , 
czyn ią  to  dzieło jed n em  -  -,„i. ;n a ju ży teczn ie jszy ch  i [najpow a-

b o rn e ,  żc n aw et w  francuzkim  i ang ielsk im  ję z y k u  m ało się  
z n a jd z ie  rów nie  p ięk n y ch , p rzepysznych  w ydań . S łow em , 
G a b i n e t  m  e d a l ó  w p o l s  k i c h  z as łu g u je  na  to , ze w szech  
m ia r , aby się  nim  k ażd y  k sięg o zb ió r po lsk i zdobił.

Z n an y  pow szechnie, szanow ny A ntoni W ro n ie c k i, je n e ra ł  
b ry g ad y , rodem  z P oznan ia , u m arł w  rozpoczętym  18. r. życia  dn. 
4. G rudn . 1838. W sz y sc y , a  szczegó ln ie  p rzy j ac ie led  tow arzysze  
b ro n i c zu ją  g łęb o k o  s tra tę  m ęż a , k tó ry  p rzez  sw e przym io ty  
duszy  um iał sobie je d n a ć  se rca . W ro n ie c k i n ie  ty lk o  orężem , 
lecz  i p iórem  słu ży ł sw ym  ziom kom  ; dz ie ła  je g o  są  n astęp u jące  :

1) -M ała  w o jn a  b a ta lio n u  czy li czynności w ojenne b a ta ­
lio n u  w  szczegó łow ych  b itw a c h ;-  u łożone  n a  zasadach  i do­
św iadczen iu  M arsza lk a  dc S ax e . W  W a rsz a w ie  1819.

2) »Zdanie o tcgoczesnem  w ojow an iu  - D zieło  p ru sk ieg o  
M a jo ra  C. D e c k e r , u łożone  w ed łu g  u w ag  fran cu zk ieg o  J e ­
n e ra ła  b ry g a d y  R o g n ia t z rękop isom  w y k ład an eg o  w  B e r li­
n ie  oficerom  g łó w n eg o  sztabu. W a rs z a w a  1828.

3 ) -S p raw a  p iesza  w e d łu g  duclia  naszego  czasu .- Z  g o ­
d łem  : L ’in ja n terie  est le nety  de Varm.ee. N apoleon . P a ry ż  
1834. Z a w ie ra ją c a  w  so b ie : K s ię g a  1. R ozdzia ł 1. O sp ra ­
w ie  w o jen n e j w  pow szechności. R ozdział I I .  O p iechocie, 
je j  p rzy m io tach , duchu  i ćw iczeniu. K s ię g a  II . T a k ty k a  
p iechoty . R eg u lam in . K s ię g a  III .  B ojow nićtw o czy li sposo ­
b y  p ieszego  w alczenia. — — C ześć pam ięci J e g o !

Z  W a r s z a w y .  Z  pism  p eryodycznych  w yszedł w  o sta ­
tn ich  dniach  L is to p ad a  N r . 38. M a g a zyn u  p o w szech n eg o , za ­
w ie ra ją c y : 1) B icie  m onet, z ry c in ą  p rz ed s ta w ia ją cą ,p ra ssę  
m enniczuą. 2) C h a rt k sięcia  B re tan ii (dokończ.). 3) K o ra l. 
4) P o k a rm y  i napo je  w  X V . i w  X V I. w ieku p rzez  W .  Al. 
M acie jow sk iego . 5) Ł oś z ry c in ą ;  — i N r . 17. T om u 2go  
św ia ta  d ra m a tyczn eg o , z aw ie ra ją cy : Dawny- salon  tea tró w
francuzk ich . S u b re tk a  i W a le t  (dokończen ie). D n ia  30go 
t. m. w yszed ł teg o ż  p ism a N r. 18ty z do łączonem i 2m a p o r­
tre tam i litog rafow anem i przez  Seiv. O leszczyńsk iego , t. j .  sp. 
A lo jz . Ż ó łk o w sk ieg o  i pow tórnym  Ig n . W e ro ń s k ie g o . P i ­
smo to i n ad a l w ychodzić  będzie. C ena p ren u m era ty  ro czn a  
złt. 18. — Z  dzieł n ic  tu  w ięcej n iew yszło  j a k  dw a m ałe p i­
sem ka: jed n o  »P rzew o d n ik  w ieku  dziecinnego na c a ły  r o k - 
p rzez  u lu b io n ą  a u to rk ę  A nton inę J .* ) , z dołączeniem - now ych  
b a je k  i p rzypow ieści Ś . Ja c h o w icz a ; — d ru g ie  » S w a ty  p ro -  
wincyonalne . « —•

P rz e z  te  sarnę a u to rk ę  red ak ey a  m a dw a rę k o p is m a : 
.•Rozm ow y o jca  z synam i o p ierw szych  zasadacli re lig ii  c lirze- 
śc iad sk ie j-  i »Zasady m oralności d la  m łodych  p an ień .- K s ię ­
ga rze  życzący  sobie je  w y d ać , ra cz ą  się  w  lis tach  frank . 
z ° ło s ić  do nas i o w aru n k ach  się dow iedzieć. tied . T y g . lit.

O m y łk i d ru k a rsk ie .  W  N rz c  36. T y g o d . lit. w  p o czy i: 
..D um anie- p rzez  E . W .  w k ra d ły  się  n a s tęp u jące  b łę d y : z a ­
m iast dziedzięciu  m a być d z i e c i ę c i a ,  zam iast tłem  t ł o m ,  
a  zam iast m alow ideł m a być w y o b r a ż e ń .

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 la la ry  półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R e d a k to r :  W o yko icsk i.
C zcionkam i R*. D eckera  i  Spółki*


